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Przedpłata w y n o s i: W Krakowie 
z odnoszeniem bez odnoszenia

Na całym obazarz© Państwa polak, 
z przesyłką pocztową Z.granlcą Za M żią zmianę adresu dopłata 50 gr. 1
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'raginnif epizod ■ « r c "  żyrardowskiej.
Samobójstwo śp. Aleksandra Lednickiego,

/'mbasador Larcdie ustępuje.
T rag iczny  zgon śp. A leksandra Lednic­

k iego zrobił w ielkie wrażenie. Nie dlatego, 
że śm iercią sam obójczą zginął w ybitny i gło 
śny  k iedyś po lityk , ale ze w zględu na  oko­
liczności, k tó re  go skłoniły do ucieczki nrztd 
życiem T rzeba zwrócić uw agę, że śp. A. 
L ednicki liczył już 68 lat, a więc był w ;ym 
^ ie k u . w  k tó rym  rzadko k to  ucieka się do 
sam obójstw a. A j w arunki m aterja lne. w ja ­
k ich  się znajdow ał, w ykluczały  wszelkie tro 
ski tego  rodzaju naw et w okresie najw ięk­
szego kryzysu...

‘w p. A leksander Lednicki odebrał sobie 
życie w  zw iązku z ostatnią fazą sprawy ży­
rardowskiej. Lazw isko jego było wym ienia­
ne bardzo często, gdy  s ta ł się znany układ, 
zaw arty  przez kom ite t m niejszości akcjonar- 
iuszów ('Polaków) a  posiadaczem  -większości 
ak c ji, i ł  B oussacłem . Śp. A leksander L ed­
nicki m iał pośredniczyć w  zaw arciu tego u- 
k lad n  i cala fnrja ataku niektórych kół sana 
cyinych zw róciła się przeciw ko niemu. P rzy ­
pom inam y jeszcze raz a rty k u ł b. m inistra 
skarbu, p. I. M atuszew skiego, zam ieszczony 
przed pani dniam i w ..Gazecie Polskiej". 
K um nanje tę  prow adzi także  ..K urjer P o ran ­
n y "  oraz w arszaw ska czerwona p rasa  b ru ­
kowa. Vv W arszawie panuje powszechne 
nrzek.inanio. że bezpośrednią przyczyną sa­
mobójstwa śp. A. Lednickiego był gw ałtow ­
n y  a tak  na niego na łam ach ..Expressu Po­
rannego" w artv k u le  .Patrjoci z P etersbu r­
ga  i z W iednia". A rtyku ł teji kończył się sło­
wami ..Sic tran s it gloria A lcksandri".

K to  zna stosunki -warszawskie i chara-k- 
fe r  czerw onej p rasy  brukow ej, ten  nie może 
mieć jiainm iejszj eh wątpliwości, że artyku ł 
ten by ł inspirowany przez te  czynniki, k tó re  
rozoe ta ły  burze obok spraw y Żyrardow a, "i o. 
co nie m ogło sie pojawić 7 różnych pow o­
dów  w pow ażniejszej prasie s a n a c y j n e j ,  zna 
lazło swój iaskrawy wyraz na łam ach t. zw. 
,.czevw on iaka“ .

Śp. A leksander Lednicki je s t tragiczną 
ofiarą te j burzy, k tó ra  z pew nością przybie­
rze teraz ieszcze w iększe rozm iary. P rzy  tej 
sposobności ujaw nia się niew ntnhw ie nowe 
szczegóły te j spraw y, no. jg c  dotąd , nie 
W fzrstkn w niej iest jasne i zrozumiale.

Eardzo ciekawym  przyczynkiem  do niej 
jest list senatora A, D ubieckiego. k tó ry , po­
mimo należenia do BB.. ściągną! na, siebie 
za udział w układzie również grom y ze s tro ­
n y  niek tórych  dzic m ików  sanacyjnych  i 
zw rócił się dó pik. H iiw ka o zw ołanie sądu 
< elem rozpatrzenia jego roli w  te j spraw ie. 
8  n. Dubiecki stw ierdza w  swwtn liście, że 
u k ła d r  polskich akcjonarjuszów  Żyrardowa, 
z w iększością francuską, toczyły się przez o 
m iesięcy, o czem wiedzieli wszyscy, oraz. że 
um ow a była zaw arta  na podstawie jedno­
myślnych uchwał. Skądinąd znowu wiado 
mn. żp n przebiegu rokow ań by ły  szczegóło­
w o inform ow ane zainteresowane czynniki 
rządowe i nie było z ich s trony  żadnego 
sprzeciw u.

Praw dopodobnie w toku  dalszej dyskusji 
u jaw ni się też c iekaw y szczegół, jak ą  rolę 
odegrał p rzy  zaw ieraniu uk ład u  przewodni­
czący komitetu mniejszości akcjonarjuszów, 
p. Feliks Młynarski, k tó ry  dotąd nie zabrał 
gło=u, a czkoh\iek ._  w edług pow szechnego 
m niem ania, m iałby bardzo dużo do powiedze 
ńi*, 1 Można sie spodziew ać, że trag iczny  
zgon śp. A leksandra. Lednickiego, no i inne 
po-ryppt.je te j spraw y skłonią, p. M łynarskie­
go do porzucenia dotychczasow ej rezerw y.

Pozatem  musi znaleźć w szechstronne wy 
św ietlenie zasadnicza strona tej sprawy: czy 
akcjonarju szc  polscy mieli prawo**, zarówno 
p isane, ja k  i m oralne, do rokow ań z akcjo  
narjuszam i francuskim i i zaw ierania układu, 
k tó ry  dotyczył bezpośrednich ich interesów  
i nie zagraża! interesom państwa? Bo jednak  ! 
ca łą  spraw ę żyrardow ską trzeba  ściągnąć do 
w łaściw ej m iary. N aw et gdyby  się okazało, 
a  w tym względzie decydu jący  głos będzie 
m iał ^ąd. że w szystk ie zarzu ty , czynione M. 
B oussac‘owi, są praw dziw e, to jed n ak  ł w

tym  w ypadku trzeba będzie um iejętnie prze 
ciągnąc^lin ję dem arkacyjną, odgraniczającą 
istotne interesy państwa od inteersów  grup 
i g rupek , skupiających się około sprawy Ży- 
rardow a.

T a strona zasadnicza posiada bardzo du­
że znaczenie i w n n a  się znaleźć n a  wlaśc-i- 
vem m iejscu podczas dalszej dyskusji, jafc 

dotąd, spraw ę tę  trak tow ano  dosyć jedno­
stronnie i na tern tle pow stają  różne niepo­
rozum ienia.

Trzeba w yjaśnić ca łoksz ta łt spraw y ży­
rardow skiej. bo nie ulega, wątpliw ości, że 
je s t w  tem  w szystkiem  coś nie w  porządku.

A. D.
*  *  *

ś. p. A leksander Lednicki urodził się w 
1866. liczył więc w chwili tragicznego zgo­
nu la t 68.

Kariera. Lednickiego rozwinęła się na te ­
renie Rosji. U kończyw szy stu d ja  praw nicze 
otw orzył w Moskwie kancelarię, adw okacką 
i w yrobiw szy sobie k lientelę w sferach go- 
spodar.-finansow ych, s ta ł się jednym  z naj­
bardziej w ziętych adw okatów . R ów nocześ­
nie zaczął Lednicki brać, czynny udział w ży 
cłu potitycznem . Po roku 1005 należał do zaT  
łożycieli i przyw ódców  rosyjskiej partji kon 
'ty tncy jno -dem okra tyczne j (t. zw. kadetów ) 
i z jej ram ienia w szedł jako  poseł do Dumy. 
W  tym  czasie czynił próby nawiązania- s to ­
sunków  pom iędzy liberalno-postepow ym  od­
łamem inteligencji polskiej a kadetam i.

Od w ybuchu wojny Lednicki stanął po 
stronie tej części społeczeństw a polskiego, 
która, wypow iedziała się po stronie m ocarstw  
centralnych. — Zaczął w ydaw ać dziennik 
,.Ecbo P oirk ie". a  jako  prezes K om itetu Pol 
skiego w Moskwie oddał się w r. 1018 na 
usługi w arszaw skiej R ady  R egencyjnej.

Rola, jaką  odgryw ał podczas organizacji 
w ojska polskiego w Rosji, by ła  w swoim cza 
sie ostro k ry tykow ana i sta ła  się powodem 
głośnego procesu z redaktorem  Z ygm uTem  
W asilewskim.

Po powrocie do kraju , stał zaw-sze blisko 
tego obozu, k tó ry  dziś rządzi Polską. Był 
używany do różnych funkcji polityczno-go­
spodarczych. Pośredniczył w  różnych tran- 
zakcjach finansowych, przeprowadzanych 
przez państw o z kapitałem  zagranicznym , — 
Dużą rolę odegrał przy zaciąganiu pożyczki 
zapałczanej, by ł prezesem Bankn Am en kań 
skiego. zasiadał w zarządzie P. A S. 1 y 1 
w radach nadzorczych różnych przedsię­
b iorstw  z ka.pitałem międzynarodowym .

Warszawa, 12. 8. W sferach politycznych 
stolicy w yw ołała sensację w iadomość, że we 
w rześniu przybywa z oficjalną wizytą do 
Polski, premjer węgierski Goembesz. TTtrzy- 
rrmją również, że w najbliższym  czasie nale­
ży oczekiwać zapowiadanego już włelokrot-

Rzym. 12 sierpniu. Mussolini i wicekanclerz 
austriacki ks. Starhemberg odbyli w sobotę po 
południu w Ostji przeszło godzinną rozmowę. 
Według pogłosek obiegających koła polityczne 
książę StartiPinberg zawiadomił Mussoliniego, 
iż we wrześniu przybędzie do Rzymu kanclerz 
dr. Scbuschnigg celem omówienia spraw zwią­
zanych z polityką, zagraniczną,. Dalej omawia­
ne by ły stosunki bezpieczeństwa wewnętrzne­
go Austrji. TV zwązku z tem. poruszono kwe­
st, jo utwmrzooia milicji austriackiej na wzór mi­
licji faszystowskiej.

S im fs  ambasadorem w W iednia?
Rzym 12 sierpnia. Według niepotwierdzo­

n e  ustąpienia ambasadora Francji p, Laro- 
che, k tó re  to  ustąpienie je s t już podobno 
definitywnie postanowione, a m a pozostawać 
w związku z obecną fazą rozwoju stosunków  
polsko -ft ancuskich.

 :oqo:-------—

nycii' dotąd pogłosek reprezentantem dyplomy 
tycznym Włoch we Wiedniu zostanie miano­
wany obecny sekretarz stanu w M. S. Z. — Su­
ci eh- Równocześnie poselstwo włoskie w Wied­
niu ma zostać podniesione do rangi ambasady.

BhsKo trzecia z :c armji włosk.ej 
na m a k r a c h .

Rzym, 12 sierpnia, W niedzielę 19 ńm. roz 
poczynają się we Włoszech póhwcnycn wielkie 
manewry wojskowe, w których’ weźmie udzia! 
30 proc, wloskicn sił zbrojnych.

Dwie wislkis katastrofy kolejowe.
Zderzer.?s pociągów na stacji Halle 

w f c c z i p c i
2 zabitych 160 rannych.

Berlin, 12. 8. N a stacji kolejow e-' Halle 
zderzył się dziś rano pociąg motorowy z po 
ciągiem nadzwyczajnym, w skutek  czego pa 
rowóz, w-agon m otorow y i szereg wag’onów 
uległo zniszczeniu

W edług oficialnego kom unikatu  dwie oso 
by zostały zabite a i 60 podróżnych odniosło 
rany, w tem 17 ciężkie K atastro fa  spowocło 
wana została n ieuw agą dyżurnego ruchu.

We Frarii wykoleił się pociąg pospieszny.
6 zabitych — 35 rannych.

Paryż, 12. S Przy wjeździe na  stację ko­
lejową A rignon  wykoleił się dziś nad ranem 
pociąg pospieszny Genewa V>ntimil:a.

W szystkie wagony wyskoczyły z szyn, 
a niektóre wywróciły się i uległy zniszczę 
niu. Podczas katastrofy 6 neób zostało zabi­
tych a 35 osób odniosło rany, przeważnie 
ciężkie; Przyczyna, w ypadku nie je s t znana. 
Praw dopodobnie nastąpił on skutkiem  złnma 
nin osi wozu bagażow ego.

Avignon (PAT). Pociąg pospieszny Gene-

K e n c Ie rzR u sfrJ i obiflfl y r i^ d o w a i

wa—Ventimiilja wchouząc na stację, wykoleił 
się na zwrotnicy.

Kata strofa wydarzyła się o godzinie 3 50 
nad ranem Z powodu ciemności nie można 
było chwilowo ustalić jej rozmiarów. Ponieważ 
część wykolejonych wagonów unadła na sto­
jący na sąsiednim torze pociąg towarowy, my­
ślano początkowo, że nastąpiło zderzenie po­
ciągów, l

W edle zeznań' m aszynisty  pociągu  genew  
skiego, jechał on w  chwili w ypadku  z prze­
pisową szybkością 20 kim. na godzinę, jed­
nakże ze śledztw a przeprow adzonego przez 
w ładze zdaje sie w ynikać, że pociąg wyko­
leił się przy szybkości ponad 40 kim. na go­
dzinę. Bliższe zbadanie ap a ra tu ry  i kontroli: 
szybkości na  parowozie usta lić  może stopień  
odpowiedzialności m aszynisty .

Syndykat akcjoiiarjuszy Żyrardowa.
Warszawa. (PAT). Wobec nowych ok o­

liczności. w jakich znalazła się ostatnio spra 
wa Żyrardowa, zw rócono się ze strony grona  
akcjonarjuszy Sp. Akc. Tow Zakładów Ly- 
ranlowslrich do Izby Przemysłowo-Handlc 
wej w  W arszawie z prośbą o podjęcie się 
zorganizowania syndykatu akcjonariuszy 

Ze względu n a  doniosłość sprawy i jej 
społeczny ch a rak te r prezydjum  Izby posta­
nowiło in icjatyw ę tę zrealizować.

*00003 A

^  T“ , . . . , w w>«laszania przemów jerna radjowego.Dr, ńchuschnjgg, nowy kanclerz Austrji w tzasn- i j c

Zwycięstwo Kusnemskiego
w Amsterdamie.

Amsterdam. (PAT). N a m iędzj narodo­
wych zawodach lekkoatle tycznych  w Amste^ 
damie, Kusocińskl startował w  biegu na 5  
tys. metrów, zajmując pierwsze miejsce w  
czasie 14:50,2 sek. Czas ten  jpst g o rsz r  od. 
rekordu polskiego K asocińskiego o 8.4 sek. 
R ekord światowy F ;na  Lehtinena wynosi 
14:17 sek.

WYNIKI ZAWODÓW LIGOWYCH.

\1 czorajsze wyniki meczów ligowyeti o 
mistrzostwo Polski w piłce nożnej przyniosły 
następujący rezultat:

Ruch wygrał z Legją warszawską w stosun­
ku 1:0.

Pogoń — -Strzelce 3:1, W arszawianka — 
Warta. 2:0. Podgórze zremisowało z Ł. K. S-em
t ; i

Zar ody towarzyskie miedzy Reprezentacją 
'•'lancji i Emigracji Polskiej) a Cracovią przy 

■niosły zwycięstwo Cracovii w s tosunku  3.2.

  ■ , j i  LdL'imęam

K o n f i r a n d a  w O s t jiL
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m  M r & f t & m i e .

Poniedziałek 13: Hipolila i K asjana m.n. 
Wschód słońca 4.1-1. zuehód 19.07.
Długość dnia 1-1 godzin i 1S min,

Wtorfik 14: W 5 g i  1 j a. Enzebjueza bisk. i Mar­
cela.
Wschód słońca 4.l(i. zachód’ 15.05.
D łu g o ść  i! i.i 14 g o d z in  i !4  m in .

Wycieczka Międzynarodowego Kongresu Geografów
Krakowie.

- - — o n o ——
WŁAMANIE, Gohlfhme Rafael, zain. przy

W

Dziś w  poniedziałek, przybyw a do K ra ­
kowa w ycieczka M iędzynarodow ego K ongre 
su Geografów , złożona z około 40 uczestni­
ków ; wśród k tó rych  znajdu ją  się w ybitni 
przedstaw iciele św iata  naukow ego z 15-tu 

j państw  europejskich i pozaeuropejskich oraz 
1 czterech oficjalnych reprezentan tów  rządów 

Egiptu , Japonji, M arokka i Sowietów. Wy-
,,, ■ caeczkn zwiedzi we w torek  14 Inn. zabytk iuitr-r M rzesinskiPi 11 doinosł organom pohcv.- ., . . . . . .  . . . .  ,•, . ' . , Krakowa oraz konalrue soli w W ieliczce, nan v m .  ze w  n o c v  z so b o l  v na  meiłziiele n ipzii:\nv  , . . .  *, , . „  ... . .  .. , .* . , •. . , ' • siennego dnia, In s ty tu t G eograhczny, K aie-sprawoa <lo>t->u mc do ego  nncs/.kania przez . „  . . . . . .  .1 . • dre i Zam ek królew ski na W awelu, noczemotwarte okno. na partorzł* i s Kradł lichtarz sre- ' , , . „ • . - . , • V ,  „■ .1 , ... popołudniu uw iedzie autobusam i na Kopiechrny. obrus, źegar antyczny ; patolo.n szatko- ■ ■'

wy, łącznej wartości .730 zł. Dochodzenia w
toku.

 — 0000,10---------

Kościuszki i do Lasu W olskiego. N astępnie 
uczestnicy  odjadą autobusam i do Z akopane­
go doliną Dunajca, zw iedzając po drodze 
stare  w arow ne grody, p iękny przełom P ie­
niński oraz najw ażniejsze uzdrow iska. —  
O statn ie trzy  dni w ycieczki poświęcone są 
Tatrom  i Zakopanem u. Z w ycieczki tej 
uczestn icy  udadzą się na obrady  K ongresu 
do W arszaw y. K om itet W ykonaw czy, na 
czele k tórego  stanął prof. dr. Je rzy  Smo­
leński. uzyskał daleko idące poparcie ze 
strony  władz.

1 —— oo -

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
ŚWIT: „Nibelungn" (Paweł Richter). 
WANDA: T ajfun  ri.iaua Haid).
APOLLO: Noc dla ciebie.
SZTUKA: „Świat natęży do Ciebie1*. 
UCIECHA: .C-sibi'4 i „Zaledwie wczoraj".

soboty d n ii 28 z. m. w kinoteatrze „SZTU K A **
Oryemałna kop.ia. Film w oałośei nowoprzerobiony. Arcydzieło śpiewu muzyki, nastroju i humoru

Ś w ia t  nalew  d o  c i e b i e
SŁONKO: T. Tłewja ..Tego jeszcze me

było". 1L Ki no „Bezdom ni".
KINO PROMIEŃ: Podwójny program: ..Dziś 

tyjemy*1 i ..Węgierska miłość’1.
ADRIA: „Zabawka" (Pogorzelska i Bodo). 

Rewja.
ATLANTIC: Mumia (Borys Carlov) i m i­

łość w K arpatach .
BAGATELA: „ P a tro l"  i rew ja: „Gdy ba- 

ro m ert !dzie w góre".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 13—16 sier­

pnia 1934 „Ciebie tylko kochałem..."

Rzecz dzieje się we Wiedniu — mieści* muzyki i upojnych walców, wśród wesołych i pełnych 
humoru przygód i awanturek miłosnych. Przepiękne melodj*. Flirt. Pikanterja. Zacliwycają*e 
tto. W gt. rolach: Naiwspanialsiy tenor świata, o fenomenalnym głosie, słynny ló z s f  Schm id t 
oraz znakomici artyści śpiewacy:* S io k e  S zak a li F rM i R ic h a rd , L ilian a  D ie tl .  Reży­
serował: Ryszard Óawatd. Film produkcji austriackiej w jęayku niemieckim, tłumaczony na 

język polski. Ceny popularne bez wyjątku dla wszystkich od 50 groszy.
n r i— — — a w w e

Minister rolnictwa na konferencji w Krakowie.
Dziś przyjeżdża minister komunikacji Butkiewicz.

IV niedzielo o godzinie 8.15 rano przyleciał [tym stopniu, iż 45—50 proc. uszkodzeń .jest na

-0 0 °0 0 0 -

W ycisnzka z Bytomia zwiedziła Kraków
W ciągu niedzieli bawiła w Krakowie 

cieczka górnicza, z niemieckiego Śląska, z By­
tomia. Znaczną ilość jej uczestników stanowili 
Polacy' i to zarówno starsi, jak j młodzież. — 
Oząść tej grupy poprzednio bawiła już w Czę­
stochowie. Wycieczka zwiedzała, w ciągu dnia 
kościoły i zahytki Krakowa, urządziła wspólną 
fotografję u stóp pomnika Mickiewicza a na 
nabożeństwo udała się rano do kościoła Marjac 
kiego. Specjalną, uwagę zwracały barwne cha­
rakterystyczne stroje orkiestry górniczej, zło­
conej z 30 osób. Wieczorem odłiył się urządzo­
ny przez nią koncert w Starym Teatrze, przy- 
07,cm dochód przeznaczony był w całości na 
powodzian polskich. Niestety niedopisująca po­
goda oraz zaimprowizowany charakter w ystę­
pu tej orkiestry stały sie. powodem, że nńmo 
stosunkowo wysokiego poziomu samej imprezy 
frekwencja publiczności była niewielka, a sala 
Starego Teatru świeciła pustkami.

do Krakowa samolotem, minister rolnictwa 
poniatowski wraz z dyrektorem departamentu 
Rudnickim. Na lotnisku w Gzyżynach, powitał 
przybyłych wojewoda Kwaśniewski, poozem 
minister odjechał do hotelu EraiącHjjJriego. 0  

wy- [ godzinie 9.30 rozpoczęła się w gabinecie woje­
wody krakowskiego konferencja poświęcona sy 
tuacji rolnictwa małopolskiego w obecnym po­
powodziowym okresie. Przewodniczył obradom 
min. Poniatowski, w poszczególnych zaś kwe- 
stjaoli zabierali głos: prezes Izby rolniczej p .  
Kleszczyński, dyr. P. Z. U. Nowakowski,?na- 
czełniik wydziału drogowego p. Bielański, nac-z.

prawionych — oczywiście w tych punktach 
gdzie przerwy nie były zbyt duże. Omawiano 
dalej sprawy budowlane j organizację rozdzia 
lu żywności miedzy powodzian. Rozdziałem zaj 
mują się komitety powiatowe za, pośrednictwem 
komitetów okręgowych, przyczaili teren dzia­
łalności tych ostatnich pokrywa się mniej wię­
cej z obszarem gmin zbiorowych. Stąd idzie 
żywność do komitetów lokalnych.

ROLNICTWO DOMAGA SU? MORATORJUM 
1 O D PISA N IA  PO D A TK Ó W .

Izba rolnicza krakowska przedstaw ił.-i mitii-
wydziału rolnictwa Krzyżanowski, , naczelnik: itrowi szereg postulatów jako wyraz życzeń lud 
wydziału bczpieczpiistwa mgr. Malaszyński, nośei z terenów powodziowych. Postulaty te 
dyr. Izby rolniczej Boczek i zast. .naczelnika i uchwalone na ouegda jszem posiedzeniu wy-
wyidziału samorządowego a zarazem kierownik 
akcji dożywiania ludności p. Milanicz

6. TYS. LUDZI NAPRAWIA WAŁY.
Min. Poniatowski informował się o terytor­

ialnym zasięgu powodzi a następnie zapoznał 
się z całością prac nad odbudową wałów nad­
brzeżnych. Przy naprawie tych walów pracuje 
obecnie 6 tys. ludzi a roboty posunęły się w

1 2 0 0  l is tó w  w y le c ia ło  w  p o w ie tr z e .

Oto scena z nieudanej próby w ysiania ra k ie ty  pocztow ej z szkockiej w yspy Scarp na 
wyspę H arris. Bezpośrednio po w ystrzeleniu rak ie ta  eksplodow ała, rozryw ając na s trzę­

py 1,200 listów .

Od piątku dnia 10 bm. w kinoteatrze „ U p o l f i o "
Coł czego nie mężna opisać — coś. co się musi zobaczyć. — Areydz.ieło piękna i szampań­

skiego humoru.

mi Diii Obraz nieposnolitej pięknoćci, pełen czaru, humoru, 
wesołości i radości. — Słodycz muzyki. Splot naj- 
dowcipniajsr.ych epizodów. Stwarzają swe najlepsze 

kreacje: słynna l , ta A aa ro w c  oraz L ju b a  H a rm a n n o w a  w otoczeniu najurodzlwazyeh
i na i wytworniejszy cli artystów europejskich. Realizował niezrównany retrser Karol Anton 
Program zahawv. pikanterji i emocji. — Dla pp. Urzędników, Akademików i Wojskowych za

okazaniem legitymacji zniżki z III miejsc na I miejsca, z U miejsc na fotel*.

działu Izby rolniczej w Krakowie, domagają 
się ni. in. utrzymania bezpłatnego przewozu 
przez kolej przesyłek, a dres o wartych do komi­
tetów powodziowych. uruchomienia ińskopro 
centowych kredytów na odbudowę, kredytów 
na nawozy sztuczne, zwrotnych po przyszło­
rocznych zbiorach, dalej — całkowitego mora 
torjum dla wszelkich zobowiązań publicznych 
/pryw atnych, odpisania podatków, dostarcze­

nia ziarna na zasiew, dostarczenia, do robót 
polnych wojskowych koni taborowych i dostar 
cz-entia większej ilości soli bydlęcej. Wśród 18 
punktów mentor ja hi są, dolej żądania pod adre­
som ministerstwa oświaty, by zwolniło od opłat 
szkolnych młodzież, której rodzice zostali do­
tknięci skutkami powodzi, oraz by młodzież ta 
była w pierwszym rzędzie uwzględnianą przy 
rozdziale w t.vrn roku stypendiów szkolnych. Z 
powodu TńehigjAuieznych warunków, jakie za­
istniały na obszarach powodziowych, Izba rol­
nicza wyraża postulat, by ile możności mło- 
dzioż z tyoh terenów przenieść na pewien czas 
do okolic zdrowszych.

WYJAZD NA TEREN POWODZIOWY.
Po konferencji, która miała charakter prze­

ważnie informacyjny, ,p. minister wyjechał 
wraz z p. Rudnickim i Ttaoz. Krzyżanowskim na 
teren powiatów bocheńskiego, brzeskiego i tar>- 
nowskłego.

Jak  się dowiadujemy, dziś t. j. w poniedzia­
łek, przyjeżdża do Krakowa minister komuni 
k ac ji: p. Butkiewicz, w celu omówienia z miej­
scowymi czynnkami sprawy odbudowy dróg i 
mostów. Spodziewany jest, toż w najbliższym 
czasie przyjazd innych członków rządu w spra­
wach, związanych z sytuacją powodziową Ma 
łoipolskl.

Uliczni „jubilerzy".
Buc,Halik Franciszek, st. aseeor kolei z Ka­

towic doniósł organom policyjnymi, że w sobotę 
11 bm.. w czasie, gdy przechodził przez Rynek 
Główmy w Krakowie — przystąpili do niego 
dwaj osobnicy, z których jeden przedstawił się 
mu za Rosjanina zaś drugi za żyda i sprzedali 
mu pierścionek z metalu ja.ko złoty za 80 zł. 
Pierścionek tom faktycznie przedstawia w ar­
tość 50 gr. — W podobny sposób dał się oszu­
kać Badowski Ignacy r o l n i k ,  który za­
wiadomił policję, że w tym samym dniu pnpol. 
na pl. Matejki w Krakowie przystąpił do niego 
jakiś osobnik mówiący po czesku, i sprze­
dał mu za 50 zł. pierścionek, którego rzeczy-

Jak doszło do zajść w Escarpelle
STRAJK W PODZIEMIACH KOPALNI W ŚW 
IETLE RELACYJ POLSKICH GÓRNIKÓW.

Jak  już Jonosiłuny 77 górników polskich 
zostało wydalonych z Francji za udział w de­
monstracyjnym strajku na szybie 10-ym Esear- 
pelle w Leforest we Francji. Wychodzący w 
Lens w północnej Francji „Narodowiec", poda­
je szczegółowy przebieg tego smutnego zajścia 
które wynikło na tle wydalenia dwu obcokra­
jowców: niejakiego Nowaka j Walivica, z k tó­
rych jeden, jak zapewniają, w kolach polskich 
jest Węgrem a. drugi Czechosłowakiem.

Według opowiadań naocznych świadków, 
w ubiegły poniedziałek rano, gdy poranna 
dniówka zjechała do pracy, okoio 20 osób nie 
pozwoliło górnikom, którzy zjechali, wejść do 
przednich chodników. Drzwi wentylacyjne obok 
szybu na piętrze 226 metrów były zabite gwoź­
dziami i przywalone wózkami. Pozostało w ten 
sposób wr podziemiach 180 górników, wśród 
nich około 20 Francuzów. Ci, którzy mogli zble 
gli j wyjechali innym szybem. Takich jednak 
było niewielu.

Próbowano podjąć rokowania.
Nadsztygnir zjechał do kopalni, lecz został 

ińwnież uwięziony. Kierownicy akcji domaga­
li się cofnięcia nakazu wydalenia Nowaka i 
W aknica. Tak przeszedł cały poniedziałek. We 
wtorek prób cwano znów pertrmktacyj z pozo­
stałymi w kopalni, lecz bez skutku.

WIECE.
W godzinach popołudniowych odbyły się 2 

wieco: francuski i polski. Obydwa skierowane 
były przeciwko strajkowo. Na francuskim wie­
cu przemawiał p. Logay, członek zarządu fe­
deracji górników' przy C. G. T.. który ener­
gicznie wystąpił w obronie Polaków, wezwał 
do spokoju i postanowił udać sic osobiście do 
kopalni, by położyć kres strajkowi.

Na wiecu polskim, który zgromadził 500 
osób również protestowano bardzo energicznie 
przeciw' akcji strajkowej. Uchwalono rezolucję, 
w której stwierdzono, że robotnicy zrzeszeni w 
Komitecie Towarzystw Miejscowych, Z. R. P. 
i C. G. T. ze wszczętą w kopalni akcją nic nie 
maja wspólnego.

WYJAZD GÓRNIKÓW Z PODZIEMI.
Około godziny 7 wiecz.oreni wjechał do ko­

palni p. I.egay i po krótkiej rozmowie ze strej- 
kującymi nakłonił ich do wyjazdu na powierz­
chnię. O godzinie 7.10 po 40 godzinnym poby­
cie w kopalni wyjechali pierwsi górnicy. Dzię­
ki interwencji p, Legay i Hordysa nie nastąpi­
ło projektowane aresztowanie. Malemi grupka­
mi górnicy rozeszli się do domów i około go­
dziny 9-tej wycofano żandarmerię.

PRZYGNĘBIENIE WFRÓD KOLONJI 
POLSKIEJ.

Wśród Polaków, którzy stanowią olbrzymią 
większość załogi, panuje wielkie przygnębienie.

.Tost niestety faktem, że Opinja i prasa 
francuska uważają, iż winę za zajście ponoszą 
wyłącznie Polacy.

W związku z zajściami w Leforpst federa­
cja robotników francuskich wystosowała list 
protestacyjny do ministra pracy, w którym pi­
sze in. in.:

„Dekrety o ochronie robotnika francuskie­
go nie wystarczają. Domagamy się surowych 
sankc.yj, które uważamy za konieczne". Oma­
wiając zajście w' Leforest „Grand Echo" z Lilio 
pisze:

raizenie wywołano strajkiem wśród lud­
ności francuskiej jest olbrzymie. Obok niepoko 
ju, jaki wywołało zajście, panowało również 
oburzenie. Nowy Dn sposób strajkowania nie 
znalazł wśród tutejszych górników poparcia".

Zbliżony do ruchu socjalistycznego ,.Rpvcil 
du Nord" pisze:

„Robotnicy francuscy nie połączyli się z 
obcokrajowcami i nic wykazują chęci do stra j­
ku w chwili obecnej".

1 isma twierdzą. ż,r strajk urządzili sami 
Polacy a Francuzi byli ich zakładnikami’*.

Ponadto prasa, podaje jako powód wydało- 
m a Nowaka i Walowica ich zbyt aktywną dzia­
łalność podczas strajku w ub. miesiącu, kiedy- 
to podczas strajku 7-amknięto się w łaźni.

P « y  z a m a w i a * ! *  p o j e d y n c z y c h  

©gzeim pJarEy „ G ło s u  N a ro d u **  

n a ło ż y  ró w n o c z e śn ie  n a d e s ła ć  

20 gr. *ffl każdy num er dzien­
nika i op ła tę  pocztow ą 1© gr 

• d  e gz e m p la rz a .

wist-a wartość wynosi najwyżej 50 gr. Policji 
wszczęła poszukiwania za oszustami.
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Mm uiem im tfa  f? * jp li lc l-
Wędrówka matki z trupem dziecka.

N a cm entarzu  wsi K rokocice, pow iatu 
radom szczańskiego patro l policyjny zauw a­
ży ł w  nocy  tajem niczych osobników. Podej­
rzew ając kradzież, policjanci minii się w 
ty m  k ierunku i zastali m ężczyznę i kobietę, 
k tó rzy  przygotow yw ali dół z zamiarem po­
grzeban ia  dziecka, k tó rego  zwłoki spoczy­
w ały  obok. Podejrzanych  zatrzym ano. D o­
chodzenie w yjaśniło , je  są to małżonkowie 
E dw ard  i W eronika K rapkow ic, pochodzący 
l  S ieradza, bezdom ni w łóczędzy i żebracy.

K rupko wie zdążali do Częstocl-owy na 
doroczny w ielki odpust. W  drodze dziecko, 
liczące zaledw ie 4 m iesiące życia zmarło 
w sku tek  za trucia  nieodpowiednim  pokar­
mem. Zm arłe m aleństw o nioska m atka  w 
chustce  zaw iązanej na  plecach nie wiedząc 
naw et o śmierci, a gdy  już stw ierdziła zgon 
dziecka sp o tk a ła  się z odmową pogrzebu, 
przyczein dom agano się przedstaw ienia do­
kum entów  śmierci i t. p.

K rapkow ic w obec tych trudności posta ­
now ili zakopać dziecko w nocy, lecz zostali 
przychw yceni. Po usta len iu  tych fak tów  — 
K rupków  zatrzym ano pod zarzutem  w łóczę­
gostw a i  p rofanacji cm entarza.

Zwłoki dziecka pochow ano.

Zajścia z żydami w Łodzi,

P rasa  żydow ska donosi, że w ostatnich 
dniach dochodzi w Łodzi do burzliwych 
zajść z żydam i. W  wielu sklepach żydow ­
skich w ybito szyby. O negdaj sześć osób zo­
sta ło  dotkliw ie pobitych. Zaw ezw any lekarz 
pogotow ia stwierdzi] u jednego  szereg ran 
brzucha, oraz uszkodzenie jelit. W agonji 
przew ieziono go do szpitala.

Do zajść doszło rów nież onegdaj na  ul. 
Brzezińskiej w Łodzi.

BziS I c a d z ie n n ie WANDA w teatrze iwiatlnyre

Program z naszego wielkiego repertuaru nowego sezonu. Najpotężniejszy twór kinematografii 
europejskiej, nagrodzony l-sz.ą nagrodą prze* Akademję Sztuki Filmowej w Paryżu na r. ]i)'i-l. 
Fascynujące pefne prawdziwego realizmu życiowego arcydzieło osnute na tle glo.nej sztuki

M. Leugyela.
Potężny dramat bezgranicznej miłości. — W rolach główn. 
Pełna oiewysłowio (jgjfj oraz najgłośniejszy aktor

I M U N nego wdzięku- E u ropy

y lnk i?7!nnff S‘oiny 1 Firnu Burza nad A/ią. Niezwykle 
• sjlna akeia dramatyczna. Wspaniała «r*

artystów, fenomenalna treść, niesłychaue bogactwo wystawy 
i oryginalne japońskie motywy muzyczne składaj* się na całość tego arcypięknego filmu. 
Ponadto w programie rewelacyjny dodatek z cyklu kolorow.yeh Silly Sympbonies „Ja* i Mał­
gosia' oraz najnowszy tygodnik ,Fox«K m. i. aktualnościami zdięc:a z powodzi w Małopolsce. 
Początek seansów w dnie powszednie o g. 5, 7,910 W niedzielę i źwięt* o godz. 3 popołudniu

MWHBEHasaaSBBSaBBBBi^ a BaBBSBIBEaS

pasażerów . Drogą z Cliludowa do W argow a 
pmizil ze znaczną szybkością sam oeućd oso­
bowy. w którym  znajdow ały sic trzy  oso­
by. m. i. lekarz pow. z Obornik, p. dr. Ku­

ciński. W pewnej chwili nastąpiła  silna 
dcioim oja, sam ochód skręcił m om entalnie z 
drogi —  i mimo w ysiłków  szofera — wpadł 

do rowu. u legając całkow item u rozbiciu. 
Pasażerow ie wyszli z ka tastro fy  cudem bez 
w iększych obrażeń, flak w ykazały  docho­
dzenia. przyczyną k a tastro fy  było pęknięcie 
dwóch opon.

 = 0 = 0 ---------

W trzech wierszach.
—  Min. K om unikacji podjęło stu ci ja  nad 

zm ianą staw ek  ta ry fy  tow arow ej. Idzie 
o obniżenie staw ek na  szereg tow arów  żyw ­
nościowych, a rtyku łów  przem ysłowy cli itd.

w ypowiedziały
w vstaw v.

K u p a ;  t g \ u «
W D R O S E R J I  im. SW. T E R E S Y

S T E F A N A  H Y Ł Y  » « «
mydła, kr»»v, perf»»y, wody k*l»6ski*, 
kosmetyki, gąbki, g a l a n t e r j *  toaletowa, 

zioła, cbemikalja i t. 4.
TOWAR W WIELKIM WYBORZE,
N A J L E P S Z E J  J AKOŚ C I .

Ceny niskie. Ceny niskie.

się przeciw organizacji tej ^

— We W łodzim ierzu rozpoczął się stra jk  
robotników  piekarskich, k tórzy  żądają za­
warcia um owy zbiorowej, na co znowu w ła­
ściciele p iekarń  nio chcą się zgodzić.

*

— P obyt dzieci jtolskich z Niemiec na 
koloniach letnich dobiega już końca. W osta 
tnich dniach przejechało przez W arszawę 
80 transportów  dzieci, pow racających do 
Niemiec z kolonij.

małtośri i komunikaty; 19.10 Program na dzień 
następny: 19.15 Recital wiolonczelowy; 19.40 
Płyty; 19.50 Transmisja z Warszawy; 19.55 Lo 
kalne wiadomości sportowe; 20.00 Transmisja 
z Warszawy; w ‘i-giej przerwie: pogadanka:
„Opłaty telefoniczne**.

Lwów, (377.4). G.: 14.05 Lwowska Giełda 
Zbożowa, repertuar teatrów i komunikaty; 
18.15 Recital fortepianowy: 18.45 „Osobli­
wości skalne Małopolski Wschodniej’* — „Bufa. 
niszczę1*; 18.55 Lwowski kącik harcerski.

Warszawa, (1345 m.) G.: 6.30 Pieśń „Kie­
dy ranne wstają zorze*1; G.38 Gimnastyka; 

7.05 Dziennik poranny; 6.35, 6.53, 7.10 Muzyka 
poranna; 7.20 Chwilka pań domu; 7.25 Program 
na dzień bież.; 7.30 Rozmaitości: 11.57 Sygnał 
czasu z Warsz. Obs. Astron.: 12.03 Wiadom. 
meteor.; 12.95 Codzienny przegląd prasy poi.;

-oo-
CUDEM OCALELI W KATASTROFIE 

SAMOCHODOWEJ. N iedaleko R okietn icy  
w Poznańskiem  w ydarzy ła  się straszna  k a ­
ta s tro fa  sam ochodow a, k tó ra  cud ro tylko 
nie zakończyła się trag iczn ie  dla w szystkich

—  S tare  o-zlotówld dużego form atu po­
zostaną w obiegu do dnia  80 w rześnia br., 
po tym  term inie w ym ieniane one będą 
w centrali oddziału Banku Polskiego przez 
okres 2 lat.

*

— Losy Św iatow ej w ystaw y w W arsza­
wie. projektow anej na r. 1943. zostały  prze­
sądzone. Czynniki m iarodajne stanow czo

Od ezw artku d. 2 sierpnia  1934
” | Kino Świt

Po raz p ierw szy w Krakowie w wersji dz'więkowej najw iększy film 
w szystkich  czasów

M istrzowskie arcydzieło reżyserji 
Fryderyka Langa potężne swym  
urokiem tajem niczej legendy. Udu­
chowioną i nieśm iertelną kreację 

Zygfryda stw a rza ; 
Gigantyczna w ystaw a! -  Olbrzym ie tłum y  

U S W * 1  K E i l B I C l  współgrających! Gra artystów na najw yższym  
poziom ie ’ -  Pam iętny, epokow y arcyfilm  „Nibelung; udźw iękow iony, 
P Zm odernizowany "znów fascynuje i zachw yca m iljony w idzów !

m n i s i

Przedstawienia codziennie •  godz. 6, 7, i 9 wieczór. a aitiiriole i ****** ? *
popoł. Zniżki dla P. Akad. (za legit) i uczn. szkół średn. (w mundurkach) przy kas .

Ceny miejac od 45 groszy.
 a  n r  lm

W  dniach 13 i 14 sierpnia br. na  s ta -1 12,10 Muzyka lekka z Ciechocinka; 13.00 Dzień
T)„l . 1 ----  TT*-. :i 1 -inn- _ i . idjonie W ojska Polskiego w W arszaw ie ro­

zegrane zostaną VII. narodow e zaw ody lek­
koatle tyczne  o m istrzostw o Polski głucho­
niem ych.

*
— W Kielcach zakończył się k u rs  szy­

bowcowy, k tó ry  ukończyło 13 cudzoziem ­
ców, w  fena F inlandczycy, Rum uni, W ęgrzy 
i Jugosłow ianie. W yjechali oni obecnie do 
Bezmiechowej na- dalszą naukę p ilo tażu szy­
bowcowego.

Programy stacyj radiowych.
Wtorek, 14 sierpnia. 1934 r.

Kraków, ((304.3) G.: 6.30 Audycja poranna 
Warszawy; 7.25 Program na dzień bieżący: 

wiadomości lokalne: 11.57 Sygnał czasu, hejnał 
12.03 Transmisja z Warszawy;
13.55 Transmisja z Warszawy; 17.15 Płyty;
17.55 Weekend; 18.00 Transmisje z Poznania 
i Lwowa; 18.45 „Stary Kraków*’; 19.00 Roz-

nik południowy; 13.05 Audycja dla dzieci młod 
szych; 13.20 Płyty; 13.55 ,,Z rynku pracy**; 
14.00 Wiadomości o eksporcie polskim; 14.05 
Wiadomości gospodarcze; 16.00 Godzina muzy­
ki lekkiej; 17.00 Skrzynka PKO.; 17.15 Muzy­
ka lekka; 17.55 „Jak  spędzić święta*’; 18.00 Od 
czyt z Poznania; 18.15 Recital ze Lwowa;' 
18.45 Pogadanka strzelecka: 18.55 Chwilka loty 
nicza i przeciwgazowa; 19.00 Rozmaitości; 
19.10 Program na dzień następny; 19.15 Reci­
tal śpiewaczy z Krakowa; 19.40 Muzyka z płyt 
19.50 Wiadomości sportowe; 20.00 Myśli wy­
brane; 20.02 .,0 wizytach** (kwadrans literacki) 
20.12 „Najpiękniejsza z kobiet’*, operetka: w 
przerwie 1-szej: Dziennik wieczorny; w przer­
wie 2-gfiej Wiadomości rolnicze; 22.15 „Dzieci 
nieślubne**, odczyt; 22.30 Muzyka taneczna; 
23.00 Wiadom. meteor.

Katowice, (395:8) G.: 14.05 Giełda Zbożowa 
i Towarowa w Katowicach oraz wiadomości go 

13 20 P ły ty  sP°darcze: 18.15 Kronika harcerska; 19.00 Po­
gawędka Oioci Heli z dziećmi; 19.55 Wiadomo- 
śod sportowe ze śląska.

= 0 = 0 -

|  D z i ś  n a  e k r a n i e  tcitru świetinspo „ U C I E C H A "  Starowiślna 16. i
»   — —a ;   !

Wi«Ika atr*keia letniego repertuaru. O K 1  Z J A!  Dwa naraz najlepsze filmy wytwórni 
, Uniwersał*. Niezapomniana, zawsze jednakowa, mile widziana, najlepazs komedia sezonu

£ 7 B 1% B w J a w n e j  roli słynna FRANCISZKA GAAL oraz najpię- 
m  I  I D  I  kniejszy dramat całej produkcji „Uniwersału*

B F a  U k f l S  I  naibardz’ej wzruszaiącS) najbardziej ludzka
m r a t n E M # l W S l £  w a r^ U h  opowieść o życiu kobiety, która bezgra-
nieznie kochała. — W gł. roił największa obecnie śława ekranu Ameryki MARGARET SUL­

LA VAN. Prtedst. codz. o 5, 7 i 9, w nitdiielę pierwsty program o godzinie 3-ciej.

EDGAR WALLACE. 23

Numer S M .
—  T ak  m yślałam  —  rzek ła  Mrs Beck trium fu­

jąco. —  Mówiłam dziś rano m ę ż o w i...
—  Mam nadzieję, że nie opowiada pani o muie 

mężowi za wiele, Mrs. Beck? —  rzekł W eilami spo­
kojnie. . . r

—  Oh, nie. Jestem  ostrożna. W spominałam wczo­
r a j  pewnem u m łodzieńcowi . . .

W elland w yją ł fa jkę  i spojrzał na gospodynię, mar- 
u c z ą o  brwi.

—  Co to za m łodzieniec przychodził l '1 w czoraj.
—  Przyszedł zapytać, czy pan jest w domu
—  Czy jestem  w  dom u? — rzekł W elland.

Czy w ym ienił moje nazw isko?
—  Ta.k je s t — rzek ła  kobieta. I to mmc udeizyło. 

J e s t  to pierw szy gość, k tó ry  zaw itał do togo domu 
i  wym ienił pańskie nazwisko.

—  Cóż mu pani powiedziała,?
—  Pow iedziałam , że może pan  być w domu ju ­

tro  lub za tydzień, ale nie p rz y p o m in a m  sobie tego 
dokładnie. P an  prow adzi n ieregu larny  tryb  życia. Air. 
W elland. Mówiłam mu, że niem a pana w  domu nieraz 
i przez m ie s ią c . . .

W elland zacisnął nsta. W iedział, że robić w yrzu ty  
tej kobiecie było rzeczą bezcelową. W szak mógł to  być 
jak iś  urzędnik  podatkow y lub jakaś osoba, prosząca 
o w sparcie, gdyż biedne uliczki roją się od żebraków : 
a może był to w ikary, p ragnący  go poznać mimo 
w szelkich dotychczas bezowocnych prób w tym 
względzie.

—  D obrze, Mrs. B eck —  rzekł W elland. —  Ale

proszę pam iętać, że nie lubię, aby  mówiono o moich 
interesach.

—• N igdy nie mówię o pańskich interesach, Ałr. 
W elland —  rzekła kobieta urażona. —  Zresztą, nie 
znam ich —  dodała. —  Nic mnie nie obchodzi to , co 
pan robi. Ałoże pan być złodziejem  lub p o lic ja n te m ... 
T ak często pana niema w  domu.

W eilami nie odpowiedział. Tego dnia popołudniu, 
k iedy  kobieta skończyła sw oją robotę, zaparzyła her­
batę" i poszła do domu. przyszedł m u na  myśl ów m ło­
dy m ężczyzna, to też założył łańcuch na drzwi, zdecy­
dow any nie reagow ać na pukanie  ew entualnego gościa.

N ik t nie zjaw ił się do w ieczora. Siedział w swoim 
gabinecie poza spuszczonemu storam i, czytając przy 
św ietle lam py naftow ej, k iedy  usłyszał, że k to ś puka 
do drzwi. Odłożył książkę i nadsłuchiw ał. Znów ktoś 
zapukał. W  tym  małym domu drzwi frontow e znajdo­
w ały  się o sześć kroków' od krzesła, na którem  sie­
dział, wyszedł więc na w ąski kory tarz . Znów odezwało 
się pukanie. Zdawało się, jak  gdyby ktoś uderzał 
w bram ę końcem łaski.

—  K to tam  — zapytał W elland.
—  Niech mnie pan wpuści —  rzekł jakiś przy­

tłum iony głos. —  Chce się z panem  rozmówić, Wel- 
landzie.

—  Kim jesteś?
  W puść mnie pan — brzm iała odpowiedź i Jan

W elland poznał głos. Twarz jego sta ła  -się śm iertelnie 
blada.

— Przez chwilę zakręciło mu się w głowie. Mu­
siał się oprzeć o ścianę, aby nie upaść Ale opanował 
sie i chociaż ręce jego drżały, kiedy odczepiał łań ­
cuch. otw orzył drzwi szeroko. Noc była ciemna, gdyż 
księżyc nie świecił, tak, że zaledwie mógł rozeznać 
kontury  wysokiej postaci stojącej na braku ,

—  W ejdź pan —■ rzekł.

Głos jego  brzmiał już pewnie.
—  Czy mnie poznajesz? —  zapy ta ł gość.
—  Poznaję —  rzekł Ja n  W elland, a każde słowo 

w ypow iadał z wysiłkiem. —  Jes te ś  Cezarem Y alentine.
R uszył pierw szy do gabinetu , a  Cezar za nim. 

Stanęli naprzeciw  siebie, przedzieleni małym  okrągłym  
stolikiem , na  k tórym  płonęła lam pa naftow a, wysoki 
mężczyzna patrząc z góry  na swego wroga, W elland 
przyglądający  się mu dzikiemi oczyma,

—  Czego pragniesz?
W elland pierw szy przemówił.
—  Chciałem widzieć się z tobą w  w ażnej spra­

wie —  rzeki zimno Cezar.
—  Gdzie jest m oja żona? —  zapytał W elland, 

dysząc ciężko.
Cezar wzruszył szerokiemi ramionami.
— Żona tw oja nie żyje —  rzekł; —  wiesz o tem.
—  Gdzie moje dziecko? — zapy tał W elland.
Cezar znów w zruszył ramionami.
—  Poco poruszać spraw y bolesne dla nas obu — 

rzekt tonem  żałosnym , jakby  spotkała go jakaś przy- 
krość. Potem  usiadł, bez zaproszenia. —  Weila,ndzie 
—  rzekł —  musisz być rozsądny. Przeszłość um arła. 
Dlaczego podsycasz sw oją nienaw iść?

—  N ienawiść utrzym uje mnie przy życiu — rzekł 
drugi z goryczą —  i trw ać to bodzie d o tąd  —  w yciąg­
nął drżące dłonie —  dopóki nie zabiję cię tem i rękam i.

Cezar roześm iał się.
Alelodi-amat — szydził. —  Chcesz mnie zabić? 

Dobrze, oto jestem . Zabij mnie przyjacielu. Afoże m asz 
nóż lub rew olw er? Boisz się? Masz dziś dobrą spo­
sobność zabicia, mnie — ty . k tó ry  groziłeś ml przez 
lak długi czas.

W yjął z kieszeni jak iś błyszczący przedmiot i po­
łoży! go na stole przed W ellandem.

(Ciąg dalszy nastąpi)’.'
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iw śM iobw az,p o d r ó ż e ,
Co mówią o Krakowie cudzoziemcy?

Kiedy jechaliśmy pociągiem z Zakopane­
go do Warszawy, zapytywałem kolejno każ 
dego z uczestników pewnej wycieczki za­
granicznej, jakie wrażenie wywarł na nich 
K raków.

Trzeba zaznaczyć, że wszyscy mieli mo­
żność bliższego zetknięcia się z życiem i 
kulturą Krakowa w którego murach przeby­
wali 2 tygodnie.

Wszyscy wynieśli /. Krakowa jaknajlep- 
Rze wrażenie. Wszystkim też bardzo się po­
dobał. to też z żalem opuszczali jego mury. 
Tu w Krakowie spotkali się po raz pierwszy 
cudzoziemcy z bistorją Polski, jej dawną 
kulturą i bogactwem spuścizn naszych pra­
ojców'.

Amerykanie przyznali mi sio sami, że do 
tąd nie wiedzieli nic. albo bardzo mało. o tak 
wysokiej kulturze i świetnej historji Polski.

Jak  zdołałem wywnioskować z rozmów 
o Polsce, prawie nie znają historji jej. a ogól 
ne wiadomości o naszej ziemi mają mierne. 
Dopiero bliższe poznanie naszej przeszłości 
wraz z jej pamiątkami skłoniło cudzoziem­
ców' do wypowiadania słów uznania i oo- 
oiiwały. Krakowem są wszyscy zachwyceni! 
Aż milo słuchać, jak mówią z entuzjazmem

0 jego zabytkach, zwyczajach 1 tradycjach, 
których dotąd nie znali.

Największe wrażenie m  wszystkich za­
bytków. zrobił na nich ołtarz W ita Stwosza 
w kościele Marjackim. Mówiły mi Polki z A- 
meryki. że płakały na rynku krakowskim, 
kiedy usłyszały hejnał z wieży marjackiej
1 dziwiły się. że mieszkańcy Krakowa obo­
jętnie przechodzą w tym czasie i nie zatrzy­
mują się. by popatrzeć w górę...

Pewien Francuz znowu opowiadał mi. że 
zna pewną rodzinę polską, która słuchając 
przez rad jo transmisji hejnału, klęczała i w 
skupieniu wpatrywała się w horyzont, będąc 
zapewne myślami w Ojczyźnie.

Hejnał marjacki wywarł na wszystkich 
cudzoziemcach niebywałe wrażenie, a zwła­
szcza na Polakach z zagranicy.

Amerykanie są zachwyceni starymi bu­
dowlami. i ciągle mówią, że jest ogromny 
kontrast — jak zresztą pod wieloma wzglę­
dami — z Ameryką. Zaimponowała wszyst­
kim powaga naszego miasta, jak również ci­
sza i spokój. To też czuli się tu bardzo do­
brze.

Kazimierz Dąbrowski.
O-o-o-

O cieplicy Jaszczurówce.
Trzeba mieć coś usprawiedliwiającego,! okolicy Antałówki. Wiedziała, eo ją czeka, 

Y.y dzisiaj pisać pochwały wodzie, kiedy je- jakie poniżenie, dlatego wolała obrać cichy,
; szeze nie przebrzmiało echo jej zbrodniczego 
dzieła, w skutkach swych tak okrutnego. 
Kie ośmieliłbym się na czyn podobny, gdy­
by nie zachodziło wiele okoliczności, popre- 
stu zmuszających mnie do tego. Nie mam 
trz  z tego powodu żadnych skrupułów, bo 
w całej pełni zasługuje ona na to, by o niej

ustronny a tak  pełen uroku i powabu zaką­
tek.

Siedź w kącie, znajdą się — i rzeczywiś­
cie znaleźliśmy ją, a było nas legjon. Na­
wet o zgrozo! —■ codziennie przybywały 
dwa Jaszczury, stali mieszkańcy Zakopane­
go, a o miedzę sąsiedzi Antałówki, aby ran-

dobrze mówić, a zwłaszcza, jeżeli się z n i ą , gi „haw!‘ (tutaj) spędzać w  miłym, heztro- 
łepiej zapoznało i jej wpływ na sobie sa- „kim nastroju. Nie zdradzę ich imienia, bo

nie pszljby zemsty Pryszniców.
Jodnem słowem była ciż.ba koło w oły , 

a w wodzie większa, było miło. wesoło i 
gwarno. Szkoda tylko, że Cieplicy jeszcze 
wielu nie zna dla swej niepowetowanej szfco 
dy. O jakże są. godni pożałowania! Gdyby 
tak Antałówce los ofiarował Cieplicę-, ho: 
lic! ho! dzisiaj byłaby sławna, imię jej wdzie 
lałoby się każdemu do ucha. nawet wróble 
ćwierkałyby o niej. A tak. to ma teraz za 
swoje, albo się ją  nakrywa- ciężką pokrywą 
milczenia, albo wymawia się jej niestworzo­
ne rzeczy. I wstyd mi było wówczas, pa­
trząc na nią. za łudzi i ich niewdzięczność. 
Kazała się im skuć w kajdany basenu (do­
brze chociaż, że rozmiarami dość znaczne­
go). pozbawiła się wolności, chcąc służyć 
ludzkiemu zdrowiu; by całunem lodowatym 
nie drażnić ciała niewdzięczników, pozwo­
liła się ogrzać gdzieś w skalnym kotle d ę ­
bin ziemi, a w zakamarkach granitowych 
podziemi wchłonęła wpłuoa swą emanacje 
radową, by ją na powierzchni wydechać i 
tchnąć ją w strzęp ludzkiego ciała. Zawarła 
przymierze z uśmiechem słońca i wonią bo­
ru. by spędzić biel cierpienia i słabości 
z twarzy ludzkich. Wszystko to dla ludzkie­
go dobra, a ludzie wzamian co jej za to dali? 
Milczenie w najlepszym razie. Ale ci, co 
przeciw niej są. nie znają jej. napewno nie 
by Ii choćby przez chwile pod jej urokiem, 
bo gdyby byli, zostaliby już jej oddanymi 
sprzymierzeńcami, tęskniliby za nią tak. 
jak my Jaszczury i niecierpliwie czekaliby 
chwili, kiedyby sic mogli znowu rzucić w jej 
objęcia.

Dr. T. N.

mym doświadczyło. Z jednej strony do wy­
powiedzenia się zmusza mnie wdzięczność, 
jaką  żywię dla niej za tyle memu zdrowiu 
wyświadczonych dobrodziejstw, a z drugiej 
strony krzywda, jaką się jej wyrządza z po­
wodu przemilczania w prasie jej walorów 
i jednoczesnego reklamowania pseudokąpie- 
liska. posiadającego aż — i to jedynie tylko
 ,basen do kąpania nóg na Antałówce",
oraz kilku natrysków.

Już w  zaraniu istnienia Cieplicy wyrzą­
dzono jej krzywdę, nazywając, a raczej 
przezywając ją Jaszczurów ką. Co to był za 
pomysł, co za złośliwość nieludzka! Jaszczur, 
gad zimny, budzący nawet już na samą myśl 
o nitra dreszcz obrzv;ł zenia. Wydawałoby 
się z nazwy, że woda przepełniona jest sa- 
memi jaszczurkami, a tu tymczasem ani na­
w et śladu jaszczura. Owszem, były Jaszczu­
ry  i 'Jaszczurki, ale to wszystko na dwu no­
gach i nóżkach, niekąśliwe i wcale, wcale 
nawet miłe.

Nie mogę wprost zrozumieć, że też już 
dawni indzie byli tak  złośliwi, bo takien: 
przezwiskiem obdarzyłby Cieplicę tylko 
któryś z zawistnych Pryszniców an łotew­
skich, by ją obrzydzić nieświadomym jej 
jeszcze dobroci i zalet. W czasie ostatniego 
potopu widziałem, jak radziby byli wszyst­
kie rozszalałe potoki puścić na nią, jak sforę 
psów zajadłych, by ją rozniosły i zniszczyły 
bez siadu. I to dlaczego? Dla tego tylko, że 
ośmieliła obrać sobie za mieszkanie uroczą 
dolinę' Olczyską zamiast rozpłynąć się w no- 
korze i poniżeniu swojej godności u zaku- 
rzunej pvłem błota, wśród wcale nieroman- 
tycznei mejb' dymu z pieców kuchennych

dzą, że utrzyma się ona- do późnej jesieni. Ko­
munikacja, aprowizacja. — normalne. Od 1-go 
sierpnia pensjonaty zniżyły ceny i tak już ni­
skie. 3-tygodoiowe ryczałty lecznłicizo-pobyto- 
we wynoszą tylko 170 zl. Życie miejscowe, 
urozmaicone atrakcjami i rozrywkami, dosko­
nale wyniki kuracji i taniość powszechna — 
czynię, z Żegiestowa pełnowartościowe miejsce 
zdrowotne i ■wypoczynkowe.

Truskawiec. Wspaniała, słoneczna pogoda. 
Niezwykła różnorodność kuracji, wysokie wal o 
ry wód bruskawieckich z N.aftusią na czele, so­
lanki. wielki basen na wolnem powietrzu na 
Pomiarkaeh. liczne atrakcjo, taniość — oto ze-

sT ’
spół zalet tego znakomitego i popularnego
uzdrowiska.

Jeżeli do tego pogodnego obrazu dodam* 
ważmy szczegół, że dzięki usilnym staraniom 
Związku Uzdrowisk Polskich przywrócono 25 
procentowe powrotne zniżki kolejowe, będzie­
my mieli pelmię argumentów, zachęcających do 
wyjazdu do uzdrowisk w Małopolsce. Jest rze­
czą znaną, że wielka grupa uzdrowisk małopol­
skich z pożytkiem wdhtojnia corocznie dziesiąt­
ki tysięcy rodaków z całej Polski i przerabia 
ten wątły, blady, wymizerowany w miastach 
materjoł ludzki na zdrowe, tęgie, silne, opalo­
ne rzesze, z zapasem zdrowia na cały, długi 
rok.

Wniosek stąd prosty: jedźmy na piękny od­
cinek lata, na. tani sezon do uzdrowisk mało­
polskich, po zdrowie i należmy wypoczynek.

J. L.

Włóczęga wśród chmurnych szczytów Tatr.
Zakopane, sierpień. | ny wiatr z deszczem. Trzeba sie trzym ać silnie 

Wczesny ranek. Przejmujący, zimny wiatr skał i klamer bo wichura przemoGą odrywa, 
wieje od gór i przyprawia o „gęsią skórkę". I Wreszcie, wśród ulewnego deszczu, wychodzi- 

Zdzieh. wierny towarzysz w doli ; niedoli j szczyt P l sów (2.503 m.). Z lekkiem uczu
szczeka obo-k mnie zębami. Razem tworzymy
niezły duet. Maszerujemy szybko i po dwóch 
godzinach — przez Kuźnice j Jaworze nke'  — 
przybywamy na Halę Gąsienicową. Spożywa­
my śniadanie i... w drogę. Narazie w planie 
Granaty.

Ort Czarnego Stawu skręcamy w lewo, za 
żóltemi znakami. Kosówka, piarżysty żleb, pa 
rę klamer, trochę eksponowana pólka, grzęda, 
skałki i już jesteśmy na prz. wierzchołku Gra­
natów (2232 m.).

Pogoda piękna. Niebo bez chmur. Tylko
mai

ciem dumy wychodzę na słup graniczny i mó­
wię do Zdzicha: „No teraz je-stem dosłownie 
na Tiajwyższem wzniesieniu Polsku'. Ale ulew­
ny deszcz nie pozwala na sentymenty, a silna 
mgła na podziwianie widoków.

Zdążyliśmy zrobić tylko jedno smutne spo­
strzeżenie. Oto nieszczęściem Rysów jest ich 
łatwy dostęp od strony czeskiej. Zupełnie wy­
godną i łatwą drogą idą całe gromady Cze­
chów. od lat 10 począwszy wzwyż i „zdobywa­
ją" Rysy.

Przytem uważa sobie prawie każdy jakby
y przewalają się przełęczami i okrywają , 7a obowiązek zostawić po sobie pewną pamrąt- 

co chwilę szczyty. Przez dłuższą chwilę, pod/,i- j j-ę_ ^  odpowiednią ilość śmieci na szczycie! 
wiamy w. milczeniu piękno gór. Potem Zfteieh ! Ceogo tam Pudełka z zapałek, papie-
listawia aparat, fotograficzny, a ja stojąc na 
dość dużym głazie, zwisającym nad przepaścią 
i oparty plecami o skałę — robię „przyjemny 
wyraz twarzy".

Nagle urywa mi się pod negą część głazu, 
a ja, straciwszy równowagę, siadam z rozma­
chem naj pozostałej części i trzymam się kur­
czowo skały. Jaką musiałem mieć wte-ćly minę 
- -  tego nie mogę sobie nawet wyobrazić! Tym­
czasem może 30-kilowy głaz. który się urwoł 
podenmą, porywając za sobą lawinę kamieni, 
potoczył *ię z wielkim hukiem w przepaść. Od­
głos spadku i echo rozlegało się przynajmniej 
dwie minuty wśród gór. To było mocne wra­
żenie!...

Po tym epizodzie, który mógł się. dla mnie 
h. marnie zakończyć — zasiadamy do obiadu.

Pokrzepiwszy się na ciele decydujemy się 
na zrobienie środkowej części Orlej Perci po 
Krzyżne. Czerwone znaki kierują nas granią', 
potem stromą rynną i upłazkami na Granacką

rosów sardynek, skórki z cytryn i pomarańczy, 
różnokolorowe papiery itd... Szczyt, Rysów — 
to jeden wielki śmietnik! Skandal! Jest to smu­
tne, ale niestety prawdziwe!!...

Zziębnięci schodzimy szybko na czeską, str O 
nę. Prze* prz. Waga. obok Żabich Stawów Mię- 
j r n s z o w i i  wzcUuti Potoiku dooh-o-
dzimy do Popradzkiego Jeziora (1513 m). Po­
łożone prześlicznie — w- otoczeniu świerków i 
limb. Stąd wspaniały w-idok na Dolinę Złomisk 
i na szczyty: Osterwa. Tępa i Kończysta (2540 
m.). Deszcz ustaje. Opuszczamy wiec Popradz­
kie i po godzinie spaceru znajdujemy się nad 
Szczyrbskiem Jeziorem (ok, 1356 m.). Jest to 
najpiękniejsze jezioro po połud. stronie Tatr, a 
piąto z rzędu wśród wszystkich stawów tahrzań 
skich. R.zucone na tło Wysokich Tatr, a okolo­
ne świerkami przedstawia bardzo piękny wi- 

idok. Nad jeziorem znajduje się najwyżej w gra 
lnicach Czechosłowacji wzniesione uzdrowisko, 
Seooyrbskie Jezioro. Stanowi ono własność pa.ń

'khanm- i łańcuch! schodzimy na prz. Poście! 
Jasińskiego. Znów traw iast o-piarży sty stok. 
ukośny gzyms na olbrzymiej, eksponowanej pTy 
cie i jesteśmy na Przełęczy Nowickiego.

Co chwilę, przystajemy i podziwiamy otwie 
rające się pod nogami przepaście. Fzalenie nam 
się ta  droga podoba. Na brak urozmaicenia na­
rzekać nie możemy!

Teraz zjeżdżamy dwoma siodełkami Wiel­
kiej Buczynowej Turni. Przez prz. Buczynową, 
uciążliwy żleb i stopnie dostajemy się na Ma
łą Buczynową Turnię. (2175 m.) A po 20 min.
jesteśmy na Krzyżnem. (2151 m.)

Godzina czwarta, popołudniu. Namyślamy 
się, czy robić trzecią część Orlej Perci, t. j. 
Wołoszyn, czy też zejść wdół i Doliną Rozto­
ki udać się do schroniska w Roztoce. Decydu­
jemy się na to ostatnie.

Z Krzyżnego schodzimy b. uciążliwym żłe-
w uzdrowiskach małopolskich wyjaśniają się nje został przerwany. Żywności poddostatkiem bem^i zakosami^ w stronę schroniska, przy Pię-
należycie. Jeszcze niedawno w chaosie sprzecz- a ceny na poziomię majowym. Pogoda słonecz­
nych wieści powodziowych wyobrażaliśmy so -.na. trwała. Teatr lwowski’ dancingi, Kiepura, 
bie. że wszyscy kuracjusze uzdrowisk malopol- orkiestry. Życie towarzyskie wre. Beztroska ta 
skich schronili się do wielkiej arki, w której n i0śe. Frekwencja wzrasta, 
jako Noe urzędowali dyr. Nowotarski z Kry- T 
nicy i dr. Kaden z Rabki.

Przełęcz (2156 m.). Stąd pizę pomoc j i rai- odziedziczoną po rządzie węgierskim,'
cianej. klamer, żelaznej drabinka i ,ę olbrermiemi wky ffli  postawił na
wycielemi w upłazkach, wydostajemy sie na |p ra* 6!fiwie europejskiej wyżynie. Składa sfe 
wierzchołek Orlej Baszty' (2.18 m. .  ̂ jono z szeregu w s p a n ia ły c h  will i luksusowych

Draga nadzwyczaj efektowna! Trawiastym 
stokiem i b. stromym, skośnym kominkiem

-x><-

Parasole możemy zostawić w domu...
Przesadzone i sprzeczne wieści o powodzi skutków' powodzi. Dobry nastrój ani na chwilę

IwOnicz. Nic, tu nie u cierpiał o od powodzi.
... , . , , . Aprowizacja dobra, obfita, tania. Geny wogóle
Nic port-olmmro! W S7,vrcv siedzieli na swoich i 3 i ■( . - . , - -. . , . obnażone, a od połowy sierpnia zostaną wprQ-micj-scach, gra.jac jak dawniej w bredzą, lub , . , u  v  „, . 1 , . ■ . . .  w-adzone korzystne, tanie ryczałty. Romumka-spaceru ąc pod parasolami, bo istotnie alo . , . . : . ’ - , “ „  - ,

cokolwiel ^  kolejowa 1 drogowa normalna. Pogoda slo-
Wszystko wróciło do dawnego, wzorowego 

porządku. Wszędzie komunikacja, aprowizacja
życie towarzyskie, metody kuracyjne i t p .  
działają sprawnie, ku zadowoleniu licznych i 
stale rosnących rzesz kuracjuszy. A 
najświeższych wiadomości, które otrzy-m 
z kilku narazie uzdrowisk m: lopolskich.

Krynica. Prawie zupełnie nie odczuto tutaj

necznn..
Rabka, Nic, już nie przypomina powodzi, 

która tylko fragmentarycznie zagrażała Rabce. 
Komunikacja, aprowizacja. — doskonale, ('cny

ciii Stawach Polskich. Podziwiamy chwilę wo­
dospad Siklawa., a potem Doliną Roztoki do­
chodzimy wieczorem do schroniska w Roztoce. 
W tym pierwszym dniu mieliśmy 13 godzin 
■ciągłego marszu.

Następnego duia, niestety beznadziejny 
deszcz zmusza nas do całodziennego próżnować 
ni-a. Zdołaliśmy, dopiero wieczorem, oglądnąć 
tylko Morskie Gko (1893 m.) i Czarny Staw 
(1581 m.), oraz zrobić parę zdjęć fotograficz­
nych

Trzeciego dnia o godzinie 4.30 byliśmy już 
w drodze na Rysy. Mijamy Czarny Staw i przez 
dwie godziny drapiemy się nadzwyczaj ucią-ż-

której. wśród płyf 
topni skalnych i gruzów, dostajemy się przy 

pomocy klamer i łańcuchów na pn. zach. gran 
Żegiestóiv. Przepiękna pogoda. Górale twier Rysów. Już od kwadransa towarzyszy nam sil-

oto garść ma!o-i;k ?0?°'da słoneczna ustalona. Napływ SJOj!hvyTO' ilebem na grzędę, po 
(-.yniujeiny «  rosme. ale wygodne miejsca znajdą sic dla stopni skalnych i "gruzów, d

wszystkich

Ponieważ nastała, śliczna pogoda ■— zwie­
dzamy całe uzdrowisko i objadamy się ta niemi 
tutaj owocami.

W czwartym dniu robimy ..odwrót". Godzi*, 
na fi rano jesteśmy już przy Popradzkiem Je­
ziorze. Idziemy Doliną. Mięguszowiecką i 
wzdłuż Hwieżowego Potoku przychodzimy nad 
Hińczowe Stawy- Wdrapujemy się zakosami na 
prz. Koprową (2149 m). Tu zobaczyliśmy dwie 
kozice i z zupełnie bliska — świstaka. Zaś w 
fflińskiej Dobnie ujrzeliśmy sześć saren

Przez Ciemne Smreczyny dostajemy się na. 
prz. Zawory (1879 m.). 1 stąd rm prz. Gładką 
(1994 m.). Schodzimy teraz do Doliny Pięciu 
Stawów Polskich i znów wychodzimy na prz. 
Zawrat (2158 m.). Ponieważ jest dopiero 5-ta 
popołudniu i mamy piękną pogodę — decydu­
jemy się jeszcze na zrobienie świnicy. Idziemy 
peroią, pot.em trawiastym stokiem Zawratowej 
Turni, zakosem na urmMe ściany Gąsienicowej 
Turni 5 wreszcie przy pomocy klamer 5 łańcu­
cha bardzo stromem płytowem zacięciem, a  w 
końcu upłazkami i stopniami skalnemi na wierz 
chołek Świnicy (2306 m.).

Rozpościera się przed nami przepiękny wi­
dok... Z północnej strony na Halę Gąsienicową 

i wdali na Zakopane, ze wschodu na Granaty 
, Orlą Perć. z zachodu na Czerwone Wierchy, 
a na południe — u stóp Dolina Pięciu Stawów 
Polskich, na prawo widok na Dolinę Cichą. Ko­
prową. na. Hruhy Wierch (2431 m.) j Krywań 
(OlOfi m.), a na. lewo Wysoką (2565 m.) i Gar- 
luch (2663 m.). Całe Wysokie Tatry jak na 
dłoni. Widok przepiękny!

Z żalem zwracamy po raz ostatni wzrok n;t 
te cuda i skierowujemy się na prz. Świnicką. 
Suchą Dolinę, Halę Gąsienicową i... Zakopane.

E. Knęcioch.
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